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Cóż jest ważniejszego, jak prawidlowe i rozumne wychowanie młodzieży szko (nej? 


Cóż się w szkołach naszych dzieje? 


Pe) Z B-W:OBRE NSSE, 


Nietylko kilkanaście partyj de- 
mokracji parlamentarnej kłóci się, 
ale w większości szkół kłócą się 
dwa poglądy przeciwstawne, propa- 
gowane przez nauczycieli. Dajemy 
przyklady może nie powszechne, 
w każdym bądź razie charaktery- 
styczne i nierzadkie. 


Prefekt szkoły wykłada Dekalog 
i naucza, że Bóg stworzył człowie- 
ka wolą swoją wszechmocną. Nau- 
czyciel przyrodnik, mistyk darwiniz- 
mu powiada uczniowi, że człowiek 
rozwinął się ewolucyjnie z prostej 
komórki i szydząc z nauk prefekta, 
dowcipkuje na temat lepienia człowie- 
ka z gliny. 

Uczeń słucha i tego i tego. Ko- 
mu ma wierzyć? Co ma myśleć? 


Inna dziedzina. W domu, z ga- 
zet, z rozmów. jakie słyszy, uczeń 
wie, że bolszewizm i komunizm gro- 
żą państwu rozkładem. Przy nauce 
historji od nauczyciela dowiaduje się, 
że Spartacus rzymski, to jest wódz 
komunistów, legendowy bohater bol- 
szewizmu, zrobił w Rzymie powsta- 
nie przeciwko arystokracji i tyra- 
nom. 

| znowu co ma uczeń myśleć? 

A gdy powróci do domu i opo- 
wie rodzicom (jeżeli opowie) o tych 
rozstajnych drogach, na jakie go 
wprowadzają, w jakiem położeniu 
jest ojciec lub matka? Czy mają 
powiedzieć dziecku wprost: nauczy- 
ciel kłamie? Jest to niszczyć powa- 


gę nauczyciela. Więc muszą się tak 
i siak wykręcać. 

Wykręt jest wykrętem i utwier- 
dzi dziecko w przekonaniu, że oszu- 
kują go i rodzice i nauczyciel i całe 
otoczenie. Zaczyna być nihilistą. Wro- 
giem zasad wogóle, wrogiem wszyst- 
kiego co jest systemem, metodą. 
Staje się ono materjałem do  „ja- 
czejki" komunistycznej. | jeżeli nie 
wiąże się bezpośrednio z grupą spi- 
skowców, to staje się materjalistą 
absolutnym. Państwo będzie miało 
w nim nie obywatela wspóldziałają- 
cego, lecz zimnego karjerowicza apa- 
tycznego poza złotem. Ojczyzna bę- 
dzie miała w nim internacjonalistę 
i świadome lub nieświadome narzę- 
dzie sil narodowi wrogich. Spole- 
czeństwo będzie miało w nim egoi- 
stę absolutnego. 

Rozkładowe posiewy w szkole 
polskiej idą głównie od strony fran- 
cuskiej. Cugle tej akcji trzyma ma- 
sonerja Wielkiego Wschodu, a wszyst- 
ko jest prowadzone według wzoru 
praktyki francuskiej, gdzie 80.000 
nauczycieli na 120.000 należy już do 
socjalistów i komunistów. U nas de- 
mokracja panuje dopiero od lat kil- 
ku — zatem stanu takiego jeszcze 
niema, ale przy dalszym ciągu ta- 
kiego biegu, możemy dojść niedłu- 
go do „perfekcji“ francuskiej. 

Oczywiście takiego  łajdactwa 
i takiego głupstwa śmiertelnego dla 
narodu, jakiem była Rewolucja fran- 
cuska, w Polsce dotychczas nie by- 


ło (choć próby były i mogą być), 
więc tej zlej tradycji niema, ale per- 
sonel nauczycielski, zwłaszcza wyższy, 
sam jest wykształcony przeważnie 
w szkole liberalnej, *czyli w szkole 
względności praw zasadniczych, więc 
uczy tak, jak jego uczono. Mnie- 
mamy, że zdrowy rozum polski 
z tych blędów wyjdzie zwycięsko. 

Na sprawę wychowania narodo- 
wego zwrócili teraz najpilniejszą uwa- 
ge faszyści. Czytelnicy znajdą w tym 
samym numerze naszego pisma na 
str. 5 specjalny artykuł p. t. „Mło- 
dzież — Szkoły ?". 

Aby nie odkładać sprawy, otwie- 
ramy w „Pro Patria" stalą rubrykę 
p. t „Nasze Szkoły”. Otwieramy ją 
do użytku rodziców, mających dzieci 
w szkołach oraz tych profesorów, 
którzy zdają sobie sprawę ze stanu 
rzeczy uczciwie po polsku. Prosimy 
o informacje i fakty, będziemy bu- 
dzili śpiących lub przechodzących 
obojętnie obok sprawy dla'kraju mo- 
że najważniejszej. 

Jedność wykładu i styl polski 
w szkole polskiej, żadnych rozdwo- 
jeń i wątpliwości zasadniczych dla 
uczniów, oto jest cel, do którego wszel- 
kiemi siłami dążyć trzeba. 

Jako „małpa narodów", Polska 
żadnej racji istnienia politycznego 
nie miałaby. Jako kultura samoist- 
na, zaszcze[ienie romańsko-katolic- 
kie na drzewie swajskiem—ma zna- 
czenie pierwszorzędne. 


Red. 


Manifest Mikada. 


Mlody cesarz japoński Hiro-Szitu wy- 
dał manifest, krórego posągowość styli- 
styczną można podziwiać. 

„W kolei naszych Przodków Cesar- 
skich w linji prostej następstwa nieprzer- 
wanej, od czasów prastarych, wyniesieni 
na Tron i objąwszy Wladzę panowania 
i rządzenia l.nperjum, dopelniliśmy uroczy- 
Stości wstąpienia na Tron. Decyzją na- 
szą jest zachować zasadnicze ustawy Pań- 
stwa, uprawiać przymioty dziedziczne 
i utrzymać sławne tradycje naszych Przod- 
ków. 

„Nasz Dziad Cesarski, obdarzony naj- 
wyższą mądrością i rozwagą w rzeczach 
cywilnych i wojskowych, powiększył wiel- 
kość Ilmperjum. Przyczynił się do rozwoju 
wychowania narodowego wewnątrz, dodaw- 
szy do tego rozwój siły obronnej wojennej 
od zewnątrz, nadal Konstytucję trwałą na 
czasy wieczne i skonsolidował system 
rządzenia, nie mający Sobie równego na 
świecie. 

„Nasz «Ojciec Cesarski miał zawsze 
w Sercu panowanie prawa i sprawiedliwo- 
ści, a jego stalym celem było prowadzić 
i oświetlić życie, nakreślone przez poprzed- 
mków. Nieszczęściem zdrowie jego pozo- 
stawiało do życzenia, więc my, następca 
tronu, byliśmy zmuszeni działać jako Re- 
gent. Teraz umarli, ku naszemu bezmier- 
nemu smutkowi i cierpieniu. Tron nie mógl 
byl pozostać niezajęty na jedną chwilę, 
cugle rządu nie mogly być bez woźnicy; 
więc aczkolwiek pełni smutku i z sercem 
pelnem trwogi, wzięliśmy następstwo w li- 
nji prostej. Przy naszych darach oqrani- 
czonych, jesteśmy świadomi całej trudno- 
ści słanięcia na wysokości zadań, jakie się 
nastręczają. 

„Okoliczności światowe nagle uleqly 
znaczącym zmianom. Myśli ludzi wrażli- 
wie idą drogami przeciwstawnemi. Zycie 
ekonomiczne Narodu charakteryzuje często 
zatarg różnych interesów. Jest przeto nie- 
zbędne zwrócić oczy na położenie ogólne 
państwa i połączyć wszystkie siły wewnętrz- 
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BIEG POLITYKI. 


Narodu w celu, aby ze świetnego dziela 
restauracji cesarskiej, mógl trysnąć nowy 
i wciąż rosnący blask. Świat jest obecnie 
w stanie zmian; rozpoczęła się nowa epo- 
ka dziejów cywilizacji ludzkiej. Polityka, 
prowadzona przez nasz Naród, była zawsze 
na korzyść rozwoju i ulepszeń. Bieg wy- 
padików i wewnętcznych i zewnętrznych, 
zarówno jak wskazówki przeszlości, poka- 
zują jasno, że postęp powinien być osią- 
gany stopniowo, a ulepszenia dokonywa- 
ne powolnie. Te dyrektywy powinny być 
rozważane przez wszystkich. 


„Prostota, a nie pusty pozór. oryqi- 
nalność, a nie ślepe naśladownictwo, po- 
stęp w rozwazaniu tego okresu ewolucji, 
ulepszenie, aby trzymać się na poziomie 
cywilizacji, harmonja narodowa w zamie- 
rzeniu i w czynie, dobra wola w stosunku 
do wszystkich klas ludności i przyjażń dla 
wszystkich narodów Świata. Oto cele głów- 
ne, do których skierowana jest nasza naj- 
głębsza i najdroższa troska. Są one zgod- 
ne z wysokiemni wskazaniami naszego Ce- 
sarskiego Dziada i są spełnieniem dobrej 
woli naszego Cesarskiego Ojca. 

„Jest życzeniem naszem, aby wszy- 
scy urzędnicy Administracji Państwowej 
rządzili się temi naszemi wskazówkami. Są 
oni u boku naszego, jako podpory siły na- 
szej w takim samym s2osobie i duchu, 
w jakim służyli naszemu Cesarskiemu Dzia- 
dowi i Cesarskiemu Ojcu i wraz z wszyst- 
kimi naszymi poddanymi podtrzymywali 
święty nasz i niewzruszony na wieki Tron*. 
Państwa? 


Widzimy, jak w tym akcie suweren- 
nym, wysuwa się na czolo zasadą Przod- 
ków. | Polska ma wielkich Przodków, Gdzież 
om dziś, u nas, terz, gdy potrzebni by byli 
wiecej, niż kiedykolwiek przy bulowie 

„Demokratyczne* konstytucje Przod- 
ków nie uznają. Więc są „bezdomne* 
i napróżno usilują stworzyć Pań:two. 

Jedni żyidzi wiedzą, co to są przod- 
kowie. Więc pośród aryjczyków propaqu- 
ja hańbienie. plugawienie, mordowanie du- 
chowe przodków, aby przemienić ich w „ku- 


Ne 101 


limna wodd. 


Stanom Zjednoczonym Ameryki, tej 
ulubionej kochance „Wolności, Równości 
i Braterstwa”, anektującej jednak wszystko, 
co się nadarzy (Kube, Filipiny i t. d.), na- 
leżaloby się przypatrzeć z pewną dozą 
zimnej krwi. Wlaściwie do czego ta ko- 
chanka prowadzi? 


Artur hr. Golineau, znakomity socjolog 
i dyplomata francuski, autor dzieła: „O nie- 
równości ras“, pisze z przekonaniem nie- 
mal k»tegorycznem, że Ameryka, jako 
mieszanina wszelkich możliwych ras ludz- 
kich, a więc pojęć, religij, obyczajów, pod- 
trwymywana jeszcze przez panującą esen- 
cję anglo-saską, żadnej cywilizacji wyższej 
nie wytworzy. Może rozwinąć, wyolbrzy- 
mieć i doprowadzić różne poczęcia Euro- 
py do przesady, ale sama z siebie żadnej 
substancji kulturalnej nie wytworzy. Koń- 
cem Całej tej niera: kolosalnej, ale na- 
prawdę zbędnej działalności, jest humbug. 

Pewien pesymista twierdzi: 


Dla Europy pierwszym skutkiem od- 
krycia Ameryki było przyspieszenie choro- 
by, zwanej przymiotem. 

Drugim skutkiem byla gorączka 2 od- 


"kryć złota, która znieprawiła Europę mo- 


ralnie i politycznie. 

Trzecim importem nowoczesnym jest 
wilsanizm i Liga Narodów, siedlisko glów- 
ne wszechświałowego humbugu  pacyfi- 
stycznego, a w rzeczywistości największa 
przeszkoda do normalnej restauracji Eu- 
ropy. 

Ale w samem tem żydowsko-amery- 
kańskiem Dominium Dolara rzeczy mają 
się już ku kataklizmowi. Jest wiadome, 
że rolnictwo (fermerstwo) upada pod naci- 
skiem przerostu przemysłowo-finansowego. 
W latach ostatnich powierzchnia ziem upraw- 
nej zmniejszyła się o 4.500.000 akrów. Inne- 
mi słowy słabnie element zasadniczy kra- 
ju, ta tega rasa niestrudzonych pionerów 
i kolonizatorów, która stworzyła wielkie pań- 
stwo. Wzmaga się t. zw. elefantiasis miast 
(żydzi i spekulanci) Ten wielki organizm 
politycznao-ekonomiczny, jest krajem naj- 
bardziej prohibicyjnym (gdzie teorje wol- 
ności?) co do imigracyj, jaki egzystuje na 
świecie. Boją się. | ci „humanitarzyści* 


ne. Dzierżs władzę, aby posunąć dalej „YA godzą się na to, że de facto terytorjum, 
solidarność Narodu, aby skrzepić qrunt PO>SNTJĘ które łatwo wyżywićby mogło conajmniej 
narodowy, aby zabezpieczyć pomyślność R, o 300 miljonów ludzi więcej, pozostaje nie- 
74 w | A Z K Í T A J N E pieża i Filipa zagarnięcia wielkich bogactw 

a 9) rycerzy. 
: | l - N. Webster powiada, że nie każde 
W końcu XIII w. Templarjusze stali tylko falszywym prorokiem. lnni zezna zeznanie pod torturą ma być nieprawdą. 
się już wielkimi kapitalistami, jak podali- wali że pokazywano im brodatą qlowę Dalej: większość zeznań była zrobiona bez 


śmy wyżej. Opinja o nich była zla. Za- 
ezucano im: drapieżność, chciwość i pychę. 
Mówiono: „pijak, jak Templarjusz“. a nie- 
miecki stary wyraz Tempelhaus oznacza 
dom podejrzany. 

Poszly skargi do papieża Klemensa 
V. Papież uznał skargi za insynuacje 
i denuncjacje nie do uwzględnienia. 


Lecz Filip Piękny, król francuski, do- 
tychczas Templarjuszom przyjazny, kazał 
aresztować wszystkich Templarjuszów na 
ziemi francuskiej i wytoczyć im proces 
sformułowany w 5 zarzutach: 


1) że przyjęciu do Zakonu towarzy- 


szą zniewagi Krzyża, wyrzeczenie się Chry- _ 


stusa i inne Szkarady, 

2) że modlą się do bałwana, który 
ma być obrazem prawdziwego Boga, 

3) że przy Mszy Św. opuszczają slo- 
wa Konsekracji, 

4) że dają szefom świeckim prawa 
odpuszczania grzechów, 

5) że praktykują pederastję. 

Do wszystkich tych zarzutów wielka 
liczba rycerzy, nie wylączając Wielkiego 
Mistrza, Jakóba de Molay — przyznała się. 
Zeznali, że przy przyjęciu do Zakonu po- 
kazywano im krucyfiks i pytano, czy wie- 
rzy w Chrystusa, a jeżeli kto powiedzial: 
tak, objaśniano, 2e nie byl On Bogiem, 


z wyglądem djabła. Inni, że kazano im 
pluć na krucyfiks, to znów, że namawia- 
no do pederastji. Niektórzy mówili, że 
w razie nieposluszeństwa będą uwięzieni 
do końca życia, inni, że ich za to uwię- 
ziono, inni, że chwytano ich za gardło 
i grożono śmiercią (Michelet). 


Ponieważ pewna część tych zeznań 
odbyła się pod torturą, Pa>ież Klemens V, 
wciąż jeszcze powątpiewając o winie ryce- 
rzy, rozkazał przeorowadzić nowe bada- 
nia. Odbyły się trzykrotnie bez tortur 
(Michelet) i wogóle bez nacisku; znaczna 
część zeznań zostala potwierdzona. B ıda- 
nia odbyły Się również we Wloszech, 
w Nienczech i w Anglji. W Niemczech 
pomimo tortur nie było przyznań. Sobór 
w Vienne Zakon Templarjuszów rozwiązał, 
a 54 rycerzy, którzy zeznanie cofnęli, spa- 
lono w Paryżu dnia 12 maja 1310 roku, 
w cztery lata później stracono Wielkiego 
Mistrza, Jakóba de Molay. 


Co do winy Tem>lariuszów powstał 
spór historyczny, który prawdosodobnie 
już nigdy nie będzie pozytywnie roz- 
strzygnięty. Pomijając sam charakter ka- 
ry. będący zresztą ogólną cechą tych stu- 
leci. obrońcy „męczenników”*. opierają się 
na dwóch twierdzeniach: że zeznania pod 
torturą nie mogą być uważane za ważne 
i że powodem tekryminacji byla chęć pa- 


tortury ani grożby. Zeznania te w różnych 
miejscach były zgodne i nie przeczyły so- 
bie co do faktów, co byłoby dziwnem, 
gdyby nie miały byly podstawy rzeczywi- 
stej: Nie ulega żadnej wątpliwości, że 


‘w Zakonie były tajemnice i że gnębiana 


członków niewygodnych. W Zakonie był 
praktykowany teror wewnętrzny. Była to 
zakonspirowana autokracja. 

Co do zarzutu chęci zagarnięcia ma- 
jatku Templarjuszów, to upada an przez 
fakt, że caly ten majątek nie byl wzięty 
ani przez papieża, ani przez króla, lecz 
oddany Zakonowi loannitów. 

Ale rzeczą najcharakterystyczniejszą 
jest żarliwość, z jaką wolnomyśliciele i ma- 
soni nowocześni bronią niewinności Tem- 
plarjuszów contra rzekomemu despotyz- 
mowi papieża i króla | rzekomej grabieży 
bogactw. Nie zwykli oni zarzucać rewolu- 
cjonistom francuskim grabieży „panów 
i arystokracji”. A Templarjusze byli ty- 
powymi „panami i autokracją, magnatami 
i bogaczami”. Skąd taka "różnica miary 
sądu? Może ona mieć powody tylko 
w antichrystjanizmie Templarjuszów, połą- 
czonym z Ich potęgą finansową. | dzisiej- 
si rewolucjoniści i socjaliści nie atakują 
„liberalnego“ kapitalizmu międzynarodo- 
wego, jak nie atakują i żydów, choć wy- 
właszczają wszystkie inne warstwy. Łącz- 
ność aż nadto wyraźna. W hierarchji ma- 
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mal zamkniętem dla krajów o rzeczywi- 
stym przeroście ludności Rzadko oblu- 
da przybierała formy bardziej faryzeuszow- 
skie. f 


Nigdzie niema gleby urodzajniejszej 


dla różnych najniedorzeczniejszych sekt 
religijnych (przypomina to Rosje). Ame- 
rykanin chlubi się taką „wolnością*. Ktoś 


inny weźmie to właśnie za symptomat 
barbarzyństwa i ciemnoty. Wynika to zresz- 
tą z mieszaniny najróżniejszych elemen- 
tów, które przyniosly z dawnych ojczyzn 
szczątki kultur i pojęć. Tonu zasadnicze- 
go niema i być nie może. Surogatem 
tego tonu. staje się dolar, jako wszech- 
mocność. Z tego principium grubego do- 
robkiewicza płyną potoki materjalistyczne- 
go mistycyzmu. 


Wspólnym zaś wrogiem i celem wal- 
ki wszystkich tych zboczeń, jest organiza- 
cja Kościola Katolickiego. Jednym z tych 
„przedsięblorstw* jest Związek Różo-Krzy- 
żowców  (Rosirucian Fellowship) założony 
w r. 1911, tak zwany Mount Ecclesia (Gó- 
ca-Kościół), jako antagonista S<ały Piotro- 
wej w Rzymie. 


Świątynia zalożona „est na zboczu 
gór, spadających ku Oceanowi Wielkiemu, 
nad piękną zatoką na południe od Los 
Angelos w Kalifornii. Posiadłość wspaniała, 
pieniędzy wbród. „Braci? jest tylko 12, 
reszta laicy. 7-miu z nich wojażuje po 
świecie, pięciu stale obsluguje świątynię. 
Ci dwunastu wtajemniczeni. są to właści- 
wie „wielkie dusze ludzi umarlych*, które 
jednakże wolały pozostać na ziemi, aby 
szerzyć postęp. Jest to podobne do hi- 
malajskiej teczofki Anny Besant, dzialają- 
cej na innej półkuli. 

Ceremon|e w świątyni mają polegać 
na zgromaizeniu wszelkich nieprawości 
świata, więc chciwości, egliznu i ma- 
terjalizmu, aby przemienić je na miłość, 
na altruizm i na sklonności duchowe. 


W rzeczywistości, jak pisze „Lotus 
Niebieski* (przegląd teczoficzny) chodzi 
o zwalczanie: „wrogów Konfraternii Cien- 
ności (to jest Katolicyzmu), Konfraternii 
Czarnej, złożonej 2 sił kontraewolucyjnych, 
której działania są w stałej opozycji prze- 
ciwko „Adeptom Białym”. 


Uczniowie, t. j. laicy, są aspirantami 
do 5 szkól Misterjów większych i do 4 
wielkich Wtajemniczeń. Naskól świątyni 


są domy dla uczniów, redakcje róznych 
wydawnictw i introligatornia, restauracja 
wegetarjańska na 12] nakryć, obszerne 


sypialnie, instalacja obozowe 


w parku 
i w ogrodach. 


Przedsiębiorstwo wydaje miesięcznik: 
„Promienie Różowego Krzyża” i masę ksią- 
żek w różnych językach, np.: „Filozofja 
Różowego Krzyża w pytaniach i odpowie- 
dziach”, „Misterje Róż -Krzyża*, „Nić Prze- 
znaczenia”, „Interpretacja Chrystjanizmu”, 


sońskiej istnieje kilka stopni templarjuszo- 
wych, tak jak istnieje reminiscencja Dru- 
zów Libanu (22 stopień masonerji Szkoc- 
kiej '. Książe Libanu). W stuleciu XVIII 
odrodził się Templaryzm, jako Zakon we 
Francji i w Niemczech (o czem bedzie na 
swojem miejscu). Wreszcie niektóre ma- 


sonerje urządzają corocznie uroczystą 
egzekucję manekinów: Klemensa V, jako 
symbolu Katolicyzmu i Filipa Pięknego, 


jako symbolu wladzy świeckiej. 


To, że filjacja z Templarjuszami, 
a przynajmniej z ich tradycją prawdziwą 
czy nieprawdziwą, odegrała rolę przy two- 
rzeniu się nowoczesnych związków tajnych, 
jest rzeczą niewątpliwą. 


(D. c. n.). I %dens. 
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„Kłosy Mistyka“, „Frankmasonerja a Ka- 
tolicyzm*, „W krajach u.narłych żyjących”. 
„Interpretacja mistycana Bożego Narodze- 
nia”, „Jak rozpoznamy Chrystusa, gdy po- 
wróci?*, „Astrolojja”, „Kosmogonja Ró- 
żowego-Krzyża* (rzecz najważniejsza). 


Takiemi specjalami ugaszcza i pasie 
niewolniczą Europę tłusta „wolna“ Amery- 
ka. Za procenty od dolarów i pod ma- 
ską filantropii. 

Dotychczas jedni włosi zorjentowali 
się co do charakteru i szkodliwości tej 
barbarzyńskiej fali. „Il Tevwere*” (Ne 277) 
pisze: 


„lnternacjonalizm różnego pokroju nie 
jest jeszcze ostatecznie zwalczony w ltalji. 
Szczególnie tam, gdzie maskuje się do- 
broczynnością i filantropją. Jest to jesz- 
cze pole pracy dla faszystów. Naprzykład: 
egzystuje Y.ncia, organizacja dwuznaczna 
i szkodliwa. Y. M. C. A. dziala filantro- 
pja. Założyła restaurację i stolownie dla 
urzędników i dla robotników, szpitale ta- 
nie, daje bibljoteki, porady prawnicze. Dla 
tych wygód ściąga ludzi. Ci mówią, gdzie 
znajdziemy tn, co nam daje Y. M. C A? 
Oczywiście, jest to nie po faszystowsku 
tak myśleć: poświęcać dobro ojczyzny dla 
pewnych ułatwień, ale z naturą ludzką 
trzeba się liczyć. Trzeba przeciwdziałać 
pozytywnie. Każde Fascio ma mieć swój 
„Dom* taki, jaki ma już Bolonia, skąde- 
śmy już wyrzucili internacjonalizm. Nie 
możemy powtarzać blędu z pierwszych lat 
powojennych, ospałości klas średnich, gdy 
jedynymi organizatorami pomocy publicz- 
nej wydawali się amerykanie z Y. M. C. A. 
i ich sztandar pasiasto-gwiaździsty, pod- 
czas gdy nasze orjanizacje skandalicznie 
były tylko ich asystencją”. 

Z Ameryki plynie jedna rzecz dobra: 
zasada samopomocy i energji—2raz pew- 
ne metody organizacyjne. To trzeba wziąć 
i przystosować do własnych celów. Poza 
tym Ameryka może pozostać dla nas pla- 
netą Marsem. Cele jej są nam obce. Br. 


przepowiednie na rok 1927. 


Dziennik faszystowski „II Tevere“ 
traktuje z humorem (nie dla wszystkich) 
wieszczby na rok* 1927. 

W starych kalendarzach, powiada, 
pisano: „w roku tym a tym Merkury, Jo- 
wisz lub Szturn wstąpią w znak Bliźniąt 
lub Barana, czas będzie dżd'ysty, wymrze 
wiele bydła i pszczół”. 


„My zaś powiadamy, wedlug kalenda- 
rza faszystowskiejo: W tym roku 1927 
Jowisz i Saturn wejdą w znak, jaki im się 
podoba. Pogoda bedzie taka, jaką sami 
zrobimy. W Genewie będą wialy lagod- 
ne wiatry. Szum liści zagłuszy szczęk 
broni 2 innych części świata, qlzie będzie 
wielka ucztaw imieniu doktryny Monroego 
na koszt narodów łacińskich Ameryki. Fran- 
cja w dalszym ciąqu będzie w masce chloro- 
formowanej Od czasu do czasu będzie robila 
wysilki, aby się obudzić i modliła się, aby 
nie zaszło nic gorszego. Niemcy będą miały 
tłuste zbiory, szczególnie nad Renem, na- 
uczone doświadczeniem, że „Befreiungs- 
politik* należy prowadzić z waseliną. An- 
glja będzie miala pogodę marcową. będzie 
stala na progu jedną nogą u siebie, dru- 
gą u innych. W Rosji slotą będzie pano- 
wała w dalszym ciągu Rosja będzie mu- 
siala powrócić do charakteru dawnego 
rządu. Czy będą wojny? Tak, w Amery- 
ce, w Nicaragua. Czy będą kryzysy poli- 
tyczne? Tak, w Serbji. Czy będą strajki? 
Tak, w Anglji“. 


O Polsce tu niema mowy. Ale inna 
wróżka włoska, t. zw. Aurelja, powiada: 
„povera tormentata* — biedna- -umęczona. 
Zaiste, prawda, męczą ją upiory 2 przed 
wojny. Jeszcze zdrowe dziecko państwowe 
się nie urodziło. 


Od p. Osowieckiego wiadomości nie 
mamy. 
Tr. 


0 metode walki politycznej. 


Zastanawiając się nad przyczynami 
upajku i rezwoju różnego typu obecnych 
organizacji oolitycznych, nie możemy po- 
minąć tak ważnego momentu, jakim jest 


'metoda walki politycznej. 


Treść, idea, przystowanie się i odczu- 
cie prądów żywotnych jak i moralna war- 
tość przywódców mają niewątpliwie zasad- 
nicze znaczenie dla rozwoju organizacyj- 
nego. Ale to samo życie, które wymaga 
przystosowania się do żywotnych ideo- 
wych tendencji, przeważających w danym 
okresie historycznym, nagina organizacje 
do uwarunkowywania się i przyjęcia pewnych 
metod przeprowadzania swych programów. 

Jeżeli dzisiaj spojrzymy z pewnej 
odległości na nasze organizacje polityczne, 
to mówiąc o rozroście i upadku ich zna- 
czenia, widzimy tutaj, poza wymienionemi 
czynnikam, wielki waływ metody walki. 

Be: wątpienia jedną z przyczyn upad- 
ku znaczenia partji republikańskich, — to 
niesdpowiednie sposoby walki. Na czem one 
polegają? Tak jak programy i ludzie prze- 
ważnie pochodzą ons 2 okresu przed wojen- 
nego, nie są przystowane do obecnego, bu- 
dzącego się coraz więcej, usposobienia lud- 
ności, wymagającego innych metod walki 
polizycznej. 

Zarzut przez nas stawiany dotyczy, 
zarówno tak zwanej prawicy, obozu ludo- 
wego. czy radykalnej lewicy. | tu i tam 
metody walki polegają głównie na dema- 
gogji, pustych obietnicach i wysuwaniu 
hasel walki klasowej. 

Przez pierwsze lata niepodległości 
metody te niosły propagatorom republi- 
kańskich programów względne powodze- 
nie, ale końcowy skutek okazać się mu- 
siał ujemny. Przecież przelicytowywać się 
w demagogji nietrudno, więc dojść mu- 
siało do absurdów, aż w końcu ogłupione 
i osz kiwane demokratyczne masy przes- 
tały wierzyć i zaczęły się odsuwać od do- 
tychczasowych trybunów. 

Dawne metody i zwyczaje polityczne 
cotaz mniejszem zaczęły się cieszyć uzna- 
niem, szczególniej, że znalazły się organi- 
zacje, co poszły inną drogą walki. 

Pomijając już zasadnicze momenty 
ideowe, któremi odznaczają się organiza- 
cje, pobudzone przez nowe warunki poli- 
tyczn2, uwydatniamy, że to co wnieśli 
z sobą propsgatorzy nowych hasel, było 
jedną z przyczyn ich dotychczasowego po: 
wodzen'a i może być gwarancją dalszego 
sukcesu. 

Głoszenie reainej prawdy, niezapo- 
znawania zasadniczych praw natury, wy- 
zyskiwanie dobrych cech charakteru czlo- 
wieka— zastępuje i zastępować powinno 
jeszcze bardzi) pustą demagogję, hasła 
bratobójczej walki i ciągłą kompromiso- 
wość. Nie tylko jednak podniesione powy: 
żej momenty odgrywają rolę w organiza- 
cjach monarchisty:znych, o których powy- 
żej byla mowa, bowiem propagatorowie mo- 
narchizmu wnieśli z sobą również pierwias- 
tki organizacyjne, które są gwarancją powo- 
dzenia każdej akcji. Mam tu na myśli; 
energję, szybkość decyzji i zapał — ele- 
menty to młodości — młodości nietylko fi- 
zyczne|j, ale przedewszystkiem duchowej. 

Tak jest niewątpliwie. 

Jeżeli endecja i P. P. S. umierają 
dziś, to umierają przedewszystkiem na 
uwiąd starczy, na brak mlodych sil, tych 
soków żywotnych, bez których nic nie 
wzrośnie. Liczyć sięz tem muszą ci, którzy 
w dzisiejszych warunkach walczyć chcą 
o zwycięstwo swych haseł. Dbać musi 
ipowinna każda organizacja polityczna, 
by w swym gronie jaknajwięcej miala tych, 
co młodzi duchem, pełni zapału, nieraz 
mimo skroni przyprószonych siwizną, idą 
ofiarnie do celu. 

Inaczej się zginie, bo życie zgniecie 
slabych i „dojutrków”, zniszczy wahają- 
cych się i wątniących; jak samo jest falą 
idącą w stalym ewolucyjnym pochodzie, 
tak i zwycięstwo da tym, co pospieszają 
się ponieść wszystko dla twórczego czynu. 

Cezary Kamieniecki. 
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Pobudka noworoczna. 


Gdy Saturn-Sylwester dwunastą go- 
dzinę na zegarach Rzeczypospolitej wy- 
dzwonił, qdy żegnaliśmy ciężki rok 1926, 
a witali w mgłę niepewności otulony—dzie- 
wiąty od odzyskania niepodległości — pań- 
ski rok 1927, jak ów starzec z germańskiej 
baśni co w noc nowóroczną przeżywa lat 
ubiegłych dzieje, wielkich zaniedbań 
i nikłych zasług kolejność, mogliśmy 
i my przebiegać myślą w póljawie nano- 
wo błędy i braki ośmiu lat przywróconej 
wolności. 

Od tych dni pierwszych, kiedy wa- 
żył się los pomiędzy Orłem Białym w ko- 
ronie a Czerwonym Sztandarem na Zamku, 
poprzez wersalskie zwloki, sprzeciwy i pół- 
zwycięstwa, poprzez marsze: Piłsudskie- 
go na Wilno, Hallera ku morzu, Szeptyc- 
kiego do Śląska, dzielnego a dziś tak 
nieszczęśliwego Rozwadowskiego, wpoprzek 
walącym się na nas bolszewickim nawa- 
łlom,—poprzez bardziej pokojowe trudy 
dni następnych: nad skarbem, nad woj- 
skiem, nad wewnętrznym i zewnętrznym 
ładem, —aż do dniawczorajszych, dni ze- 
szłorocznej wiosny, dni krwawych rozpraw 
i wciąż trwających sporów, dni obietnic 
i rozczarowań. 

Ale gdy przebrzmialy ostatnie dźwie- 
ki zegara, nim zaś w świątyniach Pańs- 
kich rozśpiewać się miała nuta archaicz- 
nej kolendy, wieszczącej od wieków „Try- 
umfy Pana Niebieskiego”, lepiej bylo 
odegnać na chwilę ścijające nas mary 
tej noworocznej nocy, zasunąć kotarę nad 
brzemieniem win starego roku, a sięgnąć 
myślą dalej wstecz i dalej naprzód. 

Ten zegar, co wlaśnie wybrzmiał dwa- 
naście razy, grat tradycyjny, owionąl nas ku- 
rantowym nastrojem przeszłości; ta ko!enda, 
którą usłyszeć mieiiśmy za godzin parę 
w dawnym warszawskim kościele. pamię- 
ła wszak czasy inne, czasy — mieszczan 
Kilińskich, mundurów narodowych, szlach- 
ty słaroświeckiej, jaselek barokowych, ry- 
cerstwa pancernego, co w tem „niebardzo 
podłem mieście z wieku w wiek szli zgo 
dnie wielbić Pana Zastępów nowo nam 
narodzonego. 

Mistyka i poezja mesjanistyczna wi- 
działa nad polskim narodem, uciśnianym 
w niewoli, walczące ze sobą kolumny du- 
chów czarnych i białych. Te kolumny po 
dni nasze ze sobą walczą. Cierpienia na- 
sze i męki serdeczne i ciągle walki z sza- 
tanów gromedą — są cząstką jeno i epizo- 


dem tego nieustannego wiekowego się zma- 
gania sił w narodzie jasnych z duchami 
ciemnoty, tego odwiecznego prawowania się 
szatana dziejów, wcielonego w Przemoc, Spi- 
sek iRewolucję z wyzwolonym z grzechów 
i win Konradem. 

A wiej walce, stanowiącej istotną 
treść naszego historycznego bytu, w tym 
śmiertelnym pojedynku z Ordą Zlego, da- 
nym nam został na qnieżźnieńskiem krzyż- 
mem pomazaniu, w zaraniu Polski, kor- 
djal niezawodny, acz nie zawsze i przez 
wszystkich co do cudownej swej siły do- 
ceniany, kordjał, z którym na piersiach 
i w piersiach, niby nowy święty Jerzy, iść 
mamy na smoka przeciw n»m ziejącego, 
pewni przewagi naszej i zwycięstwa. 

Tym kordjałem jest wiara katolicka. 
Wszakżeż z wyżyn gnieżnieńskiego tumu 
dziesięć blisko wieków na nas patrzy, dzie- 
sięć wieków poświęceń i wysiłków w imię 
Krzyża, bo wysiłkom tym na imię: Dąbrów- 
ka i Jadwiga; Odnowiciel i ossyacki po- 
kutnik: zeslany przez Boga Krzywousty; 
Pobożny, Wstydliwy, Sprawiedliwy: Sala 
mea i Kinga; męczennik ze Skałki a daw- 
niej jeszcze puszcz pruskich męczennik: 
blogosławiony Kadłubek i święty Odro- 
wąż; budowniczowie i pionierzy, prawodaw- 
cy i dziejopisowie; Lignica i Warna; kar- 
dynałowie | prałaci; znój Łokietka i trud 


Kazimierza; Grunwald i Wiedeń; chrzest 
Litwy i unja z Rusią: praca biskupstw 
i Uniwersytet; Dlugosz i walka z niepra- 
wościami Zakonu: święty Jagiellończyk 


i święci później: Kostka, Bobola, Kunce- 
wicz; Oleśnicki i Skarga; Hozjusz i Łól- 
kiewsk : Chocimy i Cecora; Kordecki i Ko- 
narski; Częstochowa i Śluby: Bar i ksiądz 
Marek—aż do upadku, aż do trumny, ale, 
od śmierci silniejsze i poza nią, wszystko 
to się mieści żywemi qłoskami zapisane 
w wielkim gnieźnieńskim Liber Bene- 
ficiorum, w jakiejś symbolicznej księ- 
dze dobrodziejstw Bożych dla narodu. 

Z męką przedzgonną wiąże się tu 
w imię Krzyża pogrobowy wysilek: więc 
Mickiewiczowska wizja w bazyljańskiej celi, 
więc przedśmiertna ekstaza Chopina, więc 
wiara żywota Krasińskiego, a jako wtór 
tlumów: jęki gnębionych (nitów, biedne- 
go krożańskiego czy wrzesińskiego ludu 
i wierność znakom obranym przed tysiąc- 
leciem aż po męczeńskie dni wielkiej wy- 
zwoleńczej wojny i po dni, kiedy zamknę- 
ly się nareszcie księgi pielgrzymstwa, gdy- 


ROZWAŻANIA. 


Il Smutny gość 


Dawny mój pies Burek leży w polu, 
pod ulegałką. Był to pies iście polski, 
psia dusza. Towarzysz. Niby stworzenie 
wiejskie, ordynarne, jednakże coś filozo- 
ficznego. Teraz, w mieście, mam innego. 
Biały kudłacz pokojowy, grifon. Obżar- 
tuch, tchórz i sybaryta, zresztą dobra psi- 
na. To jest zabawka. Jest dyskretny, po- 
cządny jak hollender, nie siusia nigdy na 
chodnik. Lubi porządek całkiem niede- 
mokratyczny. 


— Pan odda Puka hyclowi —przema- 
wiam do niego. Wyraz hycel jest mu nie- 
przyjemny. Odwraca się i robi glupią mi- 
ne. Szczęśliwyś psie. To twój pan musi 
się obracać śród hyclów. A ciebie ja nie 
oddam. 


Czy to tak zwana wolność rohi tę 
zgniłą atmosferę? Przesada. W mrozie 
niewoli zle sklonności natury ludzkiej 
zamarzły. Teraz to odtajało. Woń nieo. 
sobliwa. Przyjdzie wiosna, slońce wysu- 
szy, zapłodni. Cóż z tego, że ja prawdo- 
podobnie tego nie doczekam? Dusza mo- 
ja będzie miała swój świat inny. Pogodę 
większą. 

Z tych rozmyślań obudził mnie dzwo- 


nek. Puk gwaltownie ujadał. Zapytalem 
przez drzwi, kto? Depesza. 


Zaledwie drzwi otwarłem, wcisnął się 
jakiś człowiek i ciałem drzwi zamknął. By- 
ło ciemno, nie moglem rozpoznać postaci. 

Mówił szybko: „żadna depesza, skła- 
malem, policja mnie śledzi, wtargnąlem na 
chybił trafil do pana“. 

Szybko zapałiłem elektryczność. Uj- 
rzalem przed sobą człowieka młodego, 
chudego, nieogolonego, o twarzy bladej, 
neurastenicznej, ale bardzo inteligentnej. 

„Jestem komunista” rzekl. 


Rzeczywiście. Wyglądał na 
Szekspirowską. Juljusz Cezar mówi do 
rzyjaciela: „Otocz mnie ludźmi poszytemi 
w ciało, którym się świecą policzki i któ- 
rzy w nocy Sypiają; ten Kassjusz wygląda 


postać 


blado i glodnəo, z takimi ludźmi niebez- 
piecznie”. 

To akurat taki. Nocami napewno 
nie sypia. Więc daję mu na imię Kas- 
Sjusz, 


-- Nie obawiaj się pan--rzecza Kas- 
sjusz— policja niby mnie goni, ale konten- 
ta, jeżeli umknę — w raie zaś, qdyby tu 
przyszła, ma pan wykręt, 2e qroziłem pa- 
nu rewolwerem, który mam. Wyjął 2 kle- 
szeni browning. 

-- Nie obawiam się, ale mnie pan 
trochę przestraszył, co się odbije na mo- 
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śmy wyprowadzeni zostali z domu nie- 


woli. 


Ale natchniony z Bożej laski wtór 
brała także cała nasza twórczość literacka. 
U kolebki niemal dziejowej rozległy się 
dźwięki „Bogarodzicy” na cześć wybranej 
opiekunki narodu, zwolonej mu laską 
Przedwiecznego. O dalsze łaski: „ziści 
nam, spuści nam” — wolał później naród 
na polach Grunwaldu, w bitwy rozhowo- 
rze, a w następnem stuleciu, chociaż pa- 
dli byli dookola wrogowie, przecież pierw- 
szy natchniony wieszcz, Kochanowski, 
wskazywał, gdzie szukać ochrony i opieki 
w zaledwie przeczuwanych przez ogól zło- 
tego wieku późniejszych opresjach: 

W clenlu Swych yskrzydel zachowa cię 
(wiecznie, 
Pod Jego pióry uleżysz bezpiecznie. 

Po nim Skarga wieszczył i gromił 
„nieszczęśliwe Królestwo” —rniczem dźwięk 
przedpogrzebowego „Zygmunta“ — z woli 
i na chwałę Pana; Kochowski intonował 
swoje psalmy — na podziękę Panu; pieśń 
konfederacka w barskim nuciła obozie — 


z Boga ordynansu; pierwszy romantyk, 
Karpiński, po swojemu cześć oddawał 
Bóstwu: 


Tobie ziemia, Tobie morze, 
Tobie śpiewa żywio! wszelki: 
Bądź pochwalon, Boże wielki! 


Łuk zaś tej tryumfalnej tęczy, łaczą- 
cej dawne lata z nowemi laty, przerzuco- 
ny zostal, na szczęście narodu, nawet po- 
przez otchlań rozbiorów. Natchnione sce- 
ny walki duchowej z „Dziadów”; rojenia 
„Genezis z Ducha* i „Króla-Ducha” Slo- 
wackiego; „Irydjon*, „Nieboska*, „Przed- 
świt”, „Psalmy“, „Legenda“; Cieszkowski, 
Zaleski, Ujejski, Sienkiewicz, Kasprowicz; 
pewne akcenty Norwida; końcowe akordy 
Wyspiańskiego—cala ta slowem silna | je- 
dyna warownia utraconej niepodleqglości, 
Literatura—odznaczoną była naakól sztan- 
darami ze znakiem Krzyża. 


Tak więc—duch Gniezna czuwa ponad 
narodem. ldą na niego coraz sroższe ofen- 
Sywy. Walą się ze Wschodu coraz groż- . 
niejsze potencje. Slabnie czasem w uci- 
sku duch obrońców. Ale wtedy, jak w Cze- 
stochowie za Kordeckiego, przeor ze Sanc- 
tissimum w ręku wychodzi na wały 
i bucha w niebo pieśń tryumfu, pieśń wy- 
zwania, tradycyjną pieśń buntu i oporu 
przeciwko Zlu. 

Już Moc truchlejel 


K M. Morawski, 


jej wątrobie. 
trobe, sądząc po cerze. 
tryny. 

Obejrzał się po pokoju. Książki i książ- 
ki -— trafilem widocznie do literata albo 
uczonego. 

— Ani do literata, ani do uczonego. 
Wolę książki, niż ludzi. A z kimciś trzeba 
żyć. 


| pan pewnie cierpi na wą 
Trzeba jeść cy- 


— To i pan nienawidzi tych hyclów— 
wyciągnął do mnie dłoń. 

Po co ta ceremonja? Czy może 
być co glupszego, niż to, aby ludzie przy 
dzisiejszym swoim wzajemnym siosunku 
podawali sobie ręce? Tu należy wprowa- 
dzić zasadniczy postęp. 

-- Ma pan słuszność. 
zwyczajenie burżujskie. 
zarumienić. 

— W Afryce ludzie witają się nosa- 
mi albo brzuchami. To jest właściwe 
i szczęśliwie wprowadzone do naszych 
dancinqów. 

To jest rozklad burżuazji. Niechaj 
gnije dalej —rzekl ponuro Kassjusz. 

— A wasze żydowskie megery w Ro- 
sji? Brylanty cesarskie na cialach prosty- 
tutek? 

— A tamte nie prostytutki? 

— Przypuśćmy. Ale gdzież zmiana? 
Po co? 

— Jest satysfakcją zobaczyć, jak w po- 
żarze robactwo się skwarzy. 


To stare przy- 
Powinienem się 


No 101 


Na Walnem Zgromadzeniu przedsta- 
wicieli Akademickich wszystkich Uniwer- 
sytetów wloskich w Rzymie, Sekretarz 
Główny Faszystów, August Turati, powie- 
dział następujące słowa: 

„Poza poszczególnemi sprawami, do- 
tyczącemi organizacji akademików  faszy- 
stów, jest kwestja O wiele szersza i zasad- 
nicza. Jest to zagadnienie, dotyczące ca- 
lej młodzieży wloskie. 

„Jako mlode pokolenie żądacie wy- 
dzielenia i wyłączenia elementu antifaszy- 
stowskiego 7e szkół i nie chcecie tolero- 
wać przeciwnego wam  intelektualizmu. 
J-st to rzeczywiście zagadnienie nie tylko 
na dzisiaj, ale i na jutro. 

„intelektualny świat przedwojenny, wy- 
kształcony metodą jałową, kierunkami za- 
granicznemi, zrodził system wyrażnych an- 
tytez do życia naszego. Inteligencja nam 
opozycyjna nie rozumie i nie jest w sta- 
nie rozumieć tego, bo jest dzieckiem tych 
czasów, gdy umysł włoski kształcił się na 
kulturze innych narodów, a nie własnej. 

„Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem 
niezrozumienia, oraz ze zjawiskiem nie- 
zbędnej sankcji. Nasza nowa idea zrodzi- 
la nasze nowe przeznaczenia. lIntelektua- 
lizm antifaszystowski musi być zwalczony 
gdziekolwiek tkwi: czy u profesorów, czy 
u nauczycieli, czy u studentów. 

„Podnoszę fakt symptomatyczny. Mlo- 
dzież akademicka niemal zawsze stała 
w opozycji. Dzisiaj, gdy wielu studentów 
od samego początku przysłalo do faszy2- 
mu i z nim pozostali, znaczy to, że zna- 
leżli w nim i znajdują wyraz swej mło- 
dości. 

„Śród studentów należy odróżnić an- 
tifaszystów od calej masy tych, co polity- 
ką zajmować sie nie chcą. Ten fakt ab- 
senteizmu należy wytłumaczyć tem, ż2 za- 
nim zdemaskowaliśmy stary świat liberal- 
ny i demokratyczny, polityka miała cha- 
rakter trudny. 

„Dziś należy nawrócić młodzież do 
polityki w sensie faszystowskim, do poli- 
tyki dzialania i woli. Grupy uniwersylec- 
kie faszystów mają przeto cel wielki: spro- 
wadzić masy intele:tualne na drogę zgod- 
ności życia duchowego z politycznem. Tę 
to młodzież, wahającą się i niechętną po- 
lityce, należy przyciagnąć. Otworzyć jej 
nasze domy akademickie, nasze boiska, 
a w naszych bojownikach od początku 
widzieć apostołów i propagatorów. 

„Ale to nie wszystko. Jest rzeczą ko- 
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MŁODZIEŻ — SZKOŁY? 


nieczną nadać młodzieży wloskiej charak- 
ter definitywny. Myślicie, że, aby osiąg- 
nąć ideal, wystarczy iść drogą samotną? 
Przejść przez gimnazjum, liceum, uniwer- 
sytet, zostać adwokatem, inżynierem? Nie, 
to nie wystarczal Niel 

„Nie wystarcza dla faszysty, dla wło- 
cha naszego pokolenia. Metoda nie liczy 
się. Aby utworzyć włocha, potrzeba pewiej 
innej rzeczy: „stylu” włoskiego. A przez styl 
włoski rozumiem włocha z wszystkiemi je- 
go przymiotami i wszystkiemi jego wada- 
mi. Tak, bo nawet niektóre z wad są po- 
żyteczne. Ale powiecie, w jaki sposób 
odróżnić wady pożyteczne od wad nieuży- 
tecznych? Odpowiem wam, że odróżniać 
się nauczycie, jeżeli przy każdym waszym 
ruchu zadacie sobie pytanie, czy może 
on być użyteczny narodowi, czy nie. 

„Nawet jeżeli pokochacie dyscyolinę 
ścisłą i twardą, my wlosi nie będziemy 
nigdy mieli zimnej sztywności niemców. 

„Nawet jeżeli pokochamy pasowania 
się ducha i kryzysy myśli ludzkiej, nikt 
nie zrobi z nas mętnych mózgowców slo- 
wiańskich (Przyp. Red. — messjanizm jest 
u Polaków naleciałością raczej, niż cechą 
rasową). 

„Nawet jeżeli kochacie i więcej jeszcze ko- 
chać winniście, zdrowe, wolne itęgie życie 
w obozach sportowych, oraz ćwiczenie du- 
cha w wysiłku i w zawodach, nikt nie zro- 
bi z nas męczenników rekordów i szam- 
pionów wagi najcięższej. 

„Musicie być i możecie być tylko naj- 
lepszym wyrazem mlodosci italskiej, rasy 
italskiej z jej wrażliwością i harmonią, 
z jej zdrowym sensem i pięknym gestem, 
bo to są cechy naszego korzenią, wytwo- 
ry uśmiechu ziemi, nieba i światła wielkiej, 
największej cywilizacji. 

„Jeżeli pomyślicie, że takimi być 
trzeba, jałowy intelektualizm antifaszyzmu 
natychmiast schowa się pod ziemię. Bied- 
na mumja w dobrze utkanych zwojach. 

„Aby być godnymi tego wszystkiego 
należy: uczyć się z metodą, z wiarą, z „in- 
telektem miłości”, starać się być silnymi 
fizycznie, być szczerymi zawsze bezwzgled: 
nie jakimbądżź kosztem, nienawidzieć rze- 
czy małych i grubjańskich w akcie pu: 
blicznym i moralnym. 

„Walka nie będzie krótka. Trzeba 
żyć z wiarą, z zupelnem oddaniem się 
temu wielkiemu odrodzeniu narodu. 

„Spodziewamy się, że Wódz, taktyk nie- 
zrównany i rządca, wypędzi ze szkól ma- 


— Przyjemność osobista tak, ale 
gdzież 1dea uszczęśliwienia ludzkości? 

— Niema miłości. wiec trzeba nie- 
nawidziećl Reszta to literatura, bibuła. 

— Przepraszam, jest jeszcze jedna 
satysfakcja ludzka, jedynie ludzka, praw- 
dziwie ludzka. Jest to śmiech, humor, ko- 
tektura głupstwa. Nie śmieje się ani wół, 
ani świnia, ani hjena. Jeno człowiek, co 
dowodzi, że jest w stanie równowagi 
i Sprawiedliwości, wyższej, ponad prostą 
zwierzęcość. | wiecie co? Morderstwa, 
które popelniacie, no historja ludzi nieraz 
jest szlachtuzem, gdy bydło panuje. Chce- 
cie skomunizować własność? Można się 
roześmiać, gdy na świecie niema dwóch 
pcheł równych. Ale jednej rzeczy wam 
ludzie nie wybaczą nigdy. Tego, że zabi- 
jacie śmiech i pogodę, zdolność do szcze- 
ścia, możliwość szczęścia. Coście wy wiecz- 
ni rewolucjoniści zrobili z duszą ludzką? 
Szpital ponurych obłąkańców. Sem djabeł 
tego nie zn esie. 

— Bibuła, literatura, ma pan rację 
co do tych Świstków. Z tych świstków 
powstałeś. Z Rousseau'a, z Marksa. Pal 
Swych nauczycielów, drzyj bibljoteki. Na 
miljon książek zaledwie jedna coś warta. 
Ale są i dobre. 

Naprzykład ta, ten czterowiersz: 

O nie wódź mnie na pokuszenie 
Moich ojców wielki Boże 


Kto raz wstąpil w progi moje, 
Wios mu z glowy spaść nie może. 

— Więc wypijemy herbaty, z cytry- 
ną, na wątrobę. Tak panie, Polska ma też 
swoje wielkości. Czy to bibuła? To wielkie 
zwycięstwo nad nędzą żywota. 

— (o zaś do polityki, do woli ludu, 
do wolności, to chodź tu Puk. Puk! Przed- 
stawiam panu obywatela w raju. Patrz 
pan, jaki szczęśliwy! Puk dostanie salceso- 
nu. Sluż, podaj łapkę panu, pan jest 
Smutny obywatel. Puk, czy kochasz mnie, 
swego suwerena, swego monarchę, który 
cię nauczył być szczęśliwym? Widzi Jan, 
liże m: dłoń. Panie kochany, to nie jest 
podlizywanie się. On mnie kocha i jest 
szczęś iwy. Co za miłość, co za wolność, 
co za braterstwo! Czy wystawiasz sobie 
pan lepsze? 


Po paru godzinach Kassjusz odszedł. 
A znowu po paru przybyła policja 

— Bvł tu u pana taki a taki? 

— Był. 

— To komunista. 

— Wiem 

— Co mówił? 

— Ma pretensję do panów. Czekał 
na was, a nie mogąc się doczekać, wy- 
szedl. 


Ignacy Oksza-Grabowski, 


Be- 


łych ludzi z fałszywą doktryna. W tym 
dniu szkoła stanie się rzeczywiście przy- 
bytkiem Wiary i Wiedzy”. 


Tekst tej mowy powinienby być na- 
lepiony na murach wszystkich uczelni pol- 
skich—dla profesorów i dla uczni. 

Czy u nas robi się „styl“ polski, czy 
stylizuje się Polaków na naród samoistny, 
oryginalny—nie na „małpę narodów?" 

Czy kto zajmuje się wypędzanem 
z katedr „małych ludzi* z fałszywą dok- 
tryną? 

Czy młlodzież się od mumii 
i na mumijach? 


R, 


uczy 


W sprawie „trupiego” zatargu w Wilnie. 


Ogólne Zebranie Medyków Żydów Stud. U. 
S. B. w Wilnie uchwalilo. 

„Protestować najostrzej przecľwko zarządze- 
niom władz uniwersyteckich, krzywdzącym najele- 
mentarniejsze prawa ludzkie | obywateli studen- 
tów-żydów, Stwarzającym nowe ghetlo żydowskie 
w prosektorium i uniemożliwiającym im studja 
lekarskie. 

„Domagać się z caląbezwzględnuściąnatych- 
miastowego zniesienia powy/Szych ograniczeń, 
oświadczając jednocześnie, że studenci-Żydzi są 
gotowi prowadzić swoją akcję do najdalej Idą- 
cych kroków protestacyjnych. 

Odwolać się do wszystkich studentów-ży- 
dów o poparcie czynne przez przylączenie się 
do protestu. 

Zwrócić się do wszystkich organizacji ży- 
dowskich na trenle Rzplitej Polskiej. w szczegól- 
ności da związków lekarskich, o mo*alne | czyn- 
ne solidaryzowanie się z protestem medykdw— 
żydów. 

Protesiować przeciwko postanowieniom 
Rablnatu, który zajął stanowisko nieodpowiednie 
w sprawie „trupiej”. 

Pratestować przeciwko niedastałtecznym 
wysilkom, uczynionym przez żydowską resrezen- 
tację sejmową dla załatwienia tej sprawy na dro- 
dze prawnej. 

Porozumieć się ze wszystkiemi środowis- 
kami akademickiemi żydowskiemi w Polsce. 

Niniejszą rezolucję ogłosić w prasie | od- 
powiednie punkty złożyć na ręce Senatu U. S. 
B. i Pana Dziekana Wydz, Lek*. 


Powyższą uchwalę cytujemy za „Kurjerem 
Wileńskim” z d. 2 grudnia r. ub. 

Powodem tego bylo postanowienie studen- 
tów-medyków 'ueżydów, którzy zażądali. aby 
l żyljowskie trupy byly dostarczane dla sekcyj 
w prosektorjum. Ponieważ żądanie to natralilo 
na sprzeciw żydów, przeto tych ostatnich nie 
dopuszczono du prosektorjum. 

Uchwala powyższa jest bardzo znamienna 
gdyż: 1) sprawiedliwe i słuszne żądania sluden- 
tów nieżydów I zarządzenia władz uniwersyteckich 
przedstawione są, jako krzywda i ucisk żydów: 
2)cleń dążności do uniezależnienia Się od ży- 
dów napiętnowany (.nawe qhetlto"): 3) drugi 
punkt uchwaly zawiera i pogróżkę; 4) pozosiale 
punkty są ogłoszeniem,mobilzacji wszelkich mo- 
zliwych czynników, mających okazać poparcie 
ządaniom żydowskim. 

W uchwale powyższej żydzi domagają się 
nie żadnego ró+nouprawnienia, ale stanowiska 
uprzywilejowanego. 

Zbytecznem będzie wyjaśriać | uzasadniać 
nasz puki widz nla; nadmienimy krótko, ze bez- 
względnie aprobować należy stanowisko studen- 
tów-niczydów. 

Niema bawiem n»|mniejsze| racji po temu, 
aby tylko nieżydzi mieli dostarczać zwłok, mu- 
szą tej samej dostawy podjąć się I tò w odpo- 
wiednim procentowym stosunku również żydal. 
Jeżeli to żydon nie dogadza— ta niech opuszczą 
Polskę, gdzie krzywdy doznają I ucisku, a wyja- 
dą tam, gdzie będzie im leplej. 

Tymczasem zaś studenci-medycy żydzi wy- 
powledziell wiadzom uniwersyteckim | studen- 
tom-nieżydom wojnę. Kto ją wygra? — przysziość 
pokaże. 

Medykom-rodakom życzymy wylrwania na 
obranej pozycji. 

Fak 


Komunikujemy Sz. Czytelnikom wia- 
domość, ża do „Pro Patria" wstąpił, jako 
członek Radakcji, historyk I pisarz poli- 
tyczny p. Dr. Kazimierz Merawski. 

Radakcja. 


ZA 


= e n 


Sytuacja ekonomiczna. 


W dniu 6 stycznia r, b. odbył sie 
w Warszawie Zjazd Rady Naczelnej Mo- 
narchistycznej Organizacji Włościańskiej 
pod przewodnictwem posła A. Cwiakows- 
kiego. 

Uchwały polityczne Organizacji zawie- 
rają krytykę dzialalności Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, lecz naogół nie odbiegają 
od poprzednich uchwał tejze Organizacji. 

Na Zjeździe tym red. H, Olszewski 
wygłosił referat o sytuacji ekonomicznej. 

Jako konkluzję referatu i swoich po- 
glądów na gospodarkę państwową w r. ub. 
red, H. Olszewski zaproponował przyjęcie 
uchwały następującej: 

„Zjazd Rady Naczelnej Mon. 
Włościańskiej stwierdz : 

1) Równowagę budżetu państwowe- 
go, osiągniętą w roku 1926, nie należy 
uważać 2a Skutek sanacji stosunków eko- 
nomicznych w państwie lub za wynik po- 
rządku i ogólnego dobrobytu narodowego. 

2) Równowaga budżetu w r. 1926 — 
wynikła zupelnie przysadkowo i z powodu: 

a) pozostawienia na dawny:n pozio- 
mie (z r. 1925) ilości zlotych znacznej częś- 
ci budżetu państwowego, a mianowicie: 
świadczeń rządowych, płac urzędniczych 
i wielu wyolat skarbowych, 

b) ilościowego zwiększenia się w r. 
1926 wpływów w znakach złotowych o dwu- 
krotnie zmniejszonej wartości (5-9 zl.) ze 
wszelkiego rodzaju obciążeń i podatków 
obliczonych od zwiększonych cyfrowo 
(a nie wartościowo) obrotów pieniężnych 
sfer gospodarczych; 

3) Powiększenie się wr. 1926 wywo- 
zu zagranicznego surowców polskich i Je- 
dnocześnie zmniejszenie się wywozu pro- 
dukcji polskiej—jest groźnem ostrzeżeniem 
dla naszej niezależności gospodarczej; 

4) Brak postępu w zwiększeniu się 
w r. 1926 pojemności rynku wewnetrzne- 
go, a nawet zmniejszenie się ogólnego 
obrotu towarowego w państwie—jest ozna- 
ką dalszego zbiednienia ludności i zmniej- 
szenia się zatem jej potrzeb: 

5) ujawniająca się nadal w r. 1926 
znaczna różnica między cera:ni hurtowe- 
mi i detalicznemi produktów—jest oznaką 
niepokojącą i jest wynikiem: 

a) istnienia nienormalnie 
prywatnej stopy procentowej. 

b) kilkakratnego obciążenia podat- 
kiem obrotowym wielu artykulów pierw- 
szej potrzeby i 

c) nadmiernego obciążenia, przemysłu 
świadczeniami spolecznemi;, nieprzynoszą- 
cemi korzyści słeram pracowniczym 

6) Opanowanie wielu galęzi produk- 
cji przez banki i istnienie wielu karteli 
przemyslowych —jest powodem wyzysku 
szerokich sfer społeczeństwa, uniemożli- 
wiającym tworzenie przez te stery jakichka|- 
wiek oszczedności, t. j. t. zw. zasobu spo- 
łecznego: 

7) Zniszczenie zaufania do banków, 
kas oszczędnościowych i hipotek wywoła- 
ne skrzywdzeniem przedwojennych wie- 
rzycieli— wpływa, demoralizująco na cały 
ogół ludności i stwarza nadal niepewność 
stosunków kredytowych”. 


Org. 


wysokiej 


Następnie referent, red. H. Olszewski, 
przechodząc do sytuacji politycznej, 2apțo- 
ponowal, jako zakończenie rezolucji: 

„M. O. W. stwierdza, że powyższe 
stosunki wytworzone pod wplywem i przy 
współdziałaniu wszystkich demokratycznych 
partjj politycznych, mogą być zmienione; 
1) przez ustalenie w Polsce jednost- 
kowej jawnej władzy suwerennej, 

2) przez wprowadzenie ustroju spo- 
lecznego, wprowadzającego współpracę ka- 
pitalu produkcyjnego i pracy i znoszącego 
wplywy na prawodawstwo kapitału speku- 
lacyjnego i partji politycznych, zaintereso- 
wanych w utrzymaniu stanu obecnego”. 


Redaktor: Hanryk Orszewski. 
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Książki nadesłane. 


Józef Tyszkiewicz. „Tajemnica Wielkiej 
Plramidy*. Treść tej nadzwyczajnej książki jest 
z pewnością taką. która się nie śniła zadnym 
nowoczesnym filozofom. Zadziwiające fakty po- 
dane są przez autora na zasadzie dziel astrono- 
ma angielskiego Piazzi Smitha i dyrektora ooser- 
watorjum astronomicznego w Bourges. ks. Th. 
Moreux. Są falszem, |eżeli le źródła Są fałszywe. 

Podajemy tylko niektóre z tych rzeczy 
przedziwnych. Dotyczą one wymiarów piramidy 
Cheopsa. 

Wedlug najnowszych wyliczeń, po pracach 
nadzwyczaj mozolnych. uczeni współcześni usta- 
nawiają odleglość Ziemi od Ślońca na 148 milj. 
do 149,3 mili, kllometrów. Otóz wysokość pira- 
midy Cheopsa wynosi 148.208 metrów to jest 
ściśle jedną miljardową część odległości Ziemi 
od Slańca. 

Cal egipski czyli piramidalny, później bi- 
blijny, obacnie angielski (do ścisiości 0,9992), ja- 
kich to call szło na lokieć egipski, mierzy 25,4264 
naszych milimetrów, więc lokleć egipski wy- 
nusił 0.63566 metra. Pa dodaniu do tej cyfry 
? zer olreymamy cyfrę 6,356,600 metrów, czyli 
ścisłą dlugość promienia biegunowego naszej 
ziemi. 

Piramida ma za podstawe czworokąt. Diu- 
gość jednego boku w łokciach piramidalnych wy- 
nos! 366,241 czyll ściśle ilość dni roku przestę- 
pnego. Dlugość zaś tak zwanej sieni w pirami- 
dzie pomnożona przez „pi“ (stosunek obwodu ko- 
la do średnicy — 3.1416) dale nam 365,242, to jest 
cyfrę dni roku zwyczajnego, 

Samą zaś cylrę „pi”. podaną przez Archl- 
medesa, otrzymujemy, ściśle dzieląc sumę czle- 
rech boków podatawy (4x 232,805) =931,22 me- 
trów na wysokość pi amidy = 148.208 metrów. 

A teraz co do wagi. 

Zwartość materjału, z jakiego zbudowana 
jest piramida. wynosi 2,06 Jeżeli pomnożymy 
objęteść piramidy prze2 2,06. pierwsze trzy cyfry 
lloczynu dadzą nam 5,52. Jest to najściślej przy- 
jeta przez nowoczesnych uczonych. średnia zwar- 
taść Kuli ziemskiej. 

Waqa calej piramidy obliczona według 
zwartości 5,52 do wagi całej Kuli ziemskiej ma 
się w stosunku dziesiętnym jak I do 10 2 15 ze- 
rami (1: 10239). 

W tak zwanej sali królewskiej piramidy, 
jest skrzynia Sześcienna z czerwonego granitu 
doskonale polerowana, nazwana mylnie sarkofa- 
giem Cheopsa Nle jest to żaden grób Faraona. 
lecz przedstawia stalą jednostkę wagową. 

Ponieważ objętość wewnętrzna Skrzyni wy- 
nosl 69.00) sześcieńnych call piramidalnych (jak 
wyże| podaliśmy cal jest wzięty 2 długości osi 
ziemi) to jednostkę wagową przedstawia waqa 
napelnlającej skrzynię wody przy ceplocie 200 
| ciśnieniu 760 mm. Taka ilość wody waży 1134 
kg. a 1/2500 część równa się dzisiejszemu funto- 
wi angielskiemu, 


SFINKS, od naniesionego wialrami piasku, zosta! 
oczyszczony 'i jest obecnie restaurowany. Na pra- 
wo widać piramide Cheopsa. 


Piramida leży na równoleżniku 700, średnia 
normalna temperatura tego równoleżnika jest 209 
Celsjusza. Otóż podziemna sala piramidy ma 
stalą caloroczną temperziurę okolo 200 C. it. d. 

W oświelleniu tych cyfr piramida staje się 
pomnikiem wiedzy geometrycznej Eglpcjen I ro- 
dzi różne pytania. Przedewszystkiem jakim spo- 
sobem, p'zy pomocy jakich instrumentów sSlaro- 
żytni doszli do lego i wiedzieli to. z czego nowo- 
czesność się tak nadzwyczajnie chlubi. Powtóre 
wychodzi ne |aw cala czczość przechwałek nasze- 
go wieku wobec wiedzy Atlantyd zatopionych po- 
topem lub cywilizacyj, innym Sposobem 2niszczo- 
nych lub wparłych w zdziczenie. 

ı Czy I naszej cywilizacji nie czeka to Samo. 
jeżeli podda się d*mokracji czyli panowaniu po- 
pędów zwierzęcych to jest bolszewizmowi. 

Być może, że uczeni egipscy zbudowali 
piramidę, jako arkę ocalenia swolch poznań 
| umiejętności, wobec nadchodzącej destrukcji 
kultury. 


Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników 
o wpłacanie prenumeraty za kwartał 
bieżący. 
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Konsekwencja. 


W n-rze 41 z 1926r. „Myśli Narodowej” uta- 
lentowany publicysta, St. Pieńkowski, zamieścił 
kapitalny artykul p. t. „Poezja krypto żydowska”, 
w którym ciętem i niezłomnem piórem osirzega 
Polaków przed anarchją literacką, czyll traktuje 
rzeczowo | objektywnie kupę rozwydrzonych ży- 
dzlaków, reklamujących się arogancko, jako „nasze” 
talenty; „nasi miodzi poeci“ | t. p. To jest bar- 
dzo pięknie: taki głos jest nam lak potrzebny, 
jak potrzebny jest prąd świeżego czystego po- 
wietrza dla czlowieka, który oddythając wyzie- 
wami | wclągając najszkodliwsze miazmaty, za- 
czynał juz doznawać oszolo mienia. 

Jednak tuż zaraz po artykule Pleńkowskie- 
go— figuruje artykuł jakiegoś Rajmunda Bergiela, 
gdzie autor omawia „Zwrotnicę* i Tadeusza Pei- 
pera, niby to gani, a w końcu chwali, plecie ko- 
szalki-opalki o jakimś „polskim”* futuryźmie, ani 
słówkiem nie przypomina, że ów futuryzm jest 
tworem żydowśkiem per fas et nefas przemyca- 
nym, ba, nawet wrzaskliwie forsowanym do na- 
sze| polskiej literatury. 

Wobec tego zjawiska rodzą Się pytania: 

1) |aklemu narodowi sluży „Myśl 
rodowa*? 

2) czem wytłumaczyć to zapalenie Bogu 
świeczki | djablu ogarka? 

3) o czem myśli redaktor „Myśli Narodowej?* 


gi 


Na- 


Salon. 


W tych czasach przejściowych i smut- 
nych, należy zaznaczyć energję obecnego 
Zarządu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Jesteśmy mu wdzięczni za 
udowodnienia i pokazy, że sztuka malar- 
ska w Polsce żyje i rozwija się. Bardzo 
milo przytem spotykać się w niedzielę 
i w święta z liczną frekwencją publiczno- 
ści, łaknącej lepszej strawy, niż kinemato- 
grafy i dancingi. 

Wystawa pośmiertna St. Witkiewicza. 
Podziwiamy źrcydzielne rysunki, zdatne 
do wiecznej nieśmiertelnej Teki stylu pol- 
skiego. Podziwiamy wiele widoków natu- 
ry żywej i krajobrazów z najgłębszym sen- 
tymentem, opanowanym przez doskonalą 
technikę; co za świetlistość powietrzna! 
(Tatrzańskie, domek). Nie wszystko w tej 
zbiorowości jest równe, ale co to znaczy... 
Brak miejsca nie dozwala nam się rozpi- 
sać. 

Wystawa p. Zdzisława Jasińskiego, 
artysty o dużej skali, „Chora matka” jest 
obrazem wielkiej wartości, namalowanym 
ze swobodą doskonałą i bardzo dystyn- 
qowanym realizmem odczucia. Wogóle 
jego figury ludzkie, zwłaszcza wieśniacze, 
wrażają się trwale. Artysta ma styl pol- 
ski. Poznać odrazu, że to malowal Po- 
lak. Kolorystyka kwiatów wytworna. Wne- 
trze kościoła — dziwna przejrzystość w ta- 
jemniczości. Najmniej udane są koncepcje 
fantastyczno- symboliczne. Jak się zdaje, 
nie leżą one w usilowaniach artysty, choć 
je rabi. 

Wystawa p. Janiny Bobińskiej-Pasz- 
kowskiej. Ta mniej nas zadewalnia. Nie 
daje nic nowego, choć nieopanowania 
technicznego w rzeczach lepszych odmó- 
wić artystce niepodobna. Maluje głównie 
z pamięci. Modele jej są przeważnie ko- 
biety, 2 obrazów różnych dawnych epok, 
co sprawia wrażenie pewnej stylowości, 
która nie jest jednakże stylem. Absolut- 
nie niewiadomo, jaki naród, jaki klimat, 
jakie światło zrodzilo artystkę. Najlepiej 
podobały sie nam małe obrazki a la mi: 
niatury, zaamionujące dużą kulturę i smak. 

Gr. 
J 

W dniu 5 stycznia r. b. w lokalu Stowarzy- 
szenia Techniaów w Warszawie, zebralo się kil- 
kadziesiąt osób, zaproszonych przez Redakcję, 
z okazji wydania setnego numeru „Pro Patria". 

Spędzono kilka godzin na pogawędce przy 
herbatce. przeplatenej przemówieniami redakto- 
rów plsma | miłych gości Redakcji. 

-e Á- 


wya: Polska Spoluzielnia Wydawnicza w Warszawie, Treugutta 3 


Druk „Reduta"”, Traugutta 3 Tel, 40-39. 
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MŁODZIEŻ — SZKOŁY? 


Na Walnem Zgromadzeniu przedsta- 
wicieli Akademickich wszystkich Uniwer- 
Sytetów włoskich w Rzymie, Sekretarz 
Główny Faszystów, August Turati, powie- 
dział następujące slowa: 

„Poza poszczególnemi sprawami, do- 
tyczącemi organizacji akademików - faszy- 
stów, jest kwestja o wiele szersza i zasad- 
nicza. Jest to zaqadnienie, dotyczące ca- 
lej młodzieży włoskie. 

„Jako młode pokolenie żądacie wy- 
dzielenia | wylączenia elementu antifaszy- 
stowskiego ze Szkół i nia chcecie tolero- 
wać przeciwnego wam  Intelektualizmu. 
Jest to rzeczywiście zagadnienie nie tylko 
na dzisiaj, ale i na jutro. 

„Intelektualny świat przedwojenny, wy- 
kształcony metodą jałową, kierunkami za- 
qranicznemi, zrodził system wyraźnych an- 
tytez do życia naszego. Inteligencja nam 
opozycyjna nie rozumie i nie jest w sta- 
nie rozumieć tego, bo jest dzieckiem tych 
czasów, gdy umysl włoski kształcił się na 
kulturze innych narodów, a nie własnej. 

„Mamy tu do czynienia ze zjawiskiem 
niezrozumienia, oraz ze zjawiskiem nie- 
zbędnej sankcji. Masza nowa idea zrodzi- 
ła nasze nowe przeznaczenie. Intelektua- 
lizm antifaszystowski musi być zwalczony 
gdziekolwiek tkwi: czy u profesorów, czy 
u nauczycieli, czy u studentów. 

„Podnoszę fakt symptomatyczny. Mlo 
dzieł? akademicka niemal zawsze stala 
w opozycji. Dzisiaj, gdy wielu studentów 
od samego początku przystalo do faszyz- 
mu i z nim pozostali, znaczy ta, że zna- 
leżli w nim i znajdują wyraz swej mlo- 
dości. 

„Śród studentów należy odróżnić an- 
tifaszystów od całej masy tych, co polity- 
ką zajmować się nie chcą. Ten fakt ab- 
senteizmu należy wytlumaczyć tem, ż2 za- 
nim zdemaskowaliśmy stary świat liberal- 
ny i demokratyczny, polityka miala cha- 
rakter brudny. 

„Dziś należy nawrócić mlodzież do 
polityki w sensie faszystowskim, do poli- 
tyki działania i woli. Grupy un1iwersyłec- 
kie faszystów mają przeto cel wielki: spro- 
wadzić masy intelektualne na drogę zqod- 
ności życia duchowego z politycznem. Tę 
to mlodzież, wahającą się | niechętną po- 
lityce, należy przyciągnąć. Otworzyć jej 
nasze domy akademickie, nasze boiska, 
a w naszych bojownikach od początku 
widzieć apostolów i propagatorów. 

„Ale to nie wszystko. Jest rzeczą ko- 
nieczną nadać młodzieży wloskiej charak- 
ter definitywny. Myślicie, że, aby osiąg- 
nąć ideał, wystarczy iść drogą samotną” 
Przejść przez gimnazjum, liceum, uniwer- 
Sytet, zostać adwokatem, inżynierem? Nie. 
to nie wystarcza! Niel 

„Nie wystarcza dla faszysty, dla wło- 
cha naszego pokolenia. Metoda nie liczy 
się. Aby utworzyć włocha, potrzeba pewnej 
innej rzeczy: „stylu“ włoskiego. A przez styl 


włoski rozumiem włocha z wszystkiemi je- 
qo przymiotami i wszystkiemi jego wada- 
mi. Tak, bo nawet niektóre z wad są po- 
żyteczne. Ale powiecie, w jaki sposób 
odróżnić wady pożyteczne od wad nieuży- 
tecznych? Odpowiem wam, że odróżniać 
się nauczycie, jeżeli przy każdym waszym 
ruchu zadacie sobie pytanie, czy może 
on być użyteczny narodowi, czy nie? 


„Nawet jeżeli pokochacie dyscyplinę 
ścisłą i twardą, my włosi nie będziemy 
nigdy mieli zimnej sztywności niemców. 

„Nawet jeżeli pokochamy pasowania 
się ducha i kryzysy myśli ludzkiej, nikt 
nie zrobi z nas mętnych mózgowców sło- 
wiańskich (Przyp. Red. — messjanizm jest 
u Polaków  nalecialością raczej, niż cechą 
rasową). 

„Nawet jeżeli kochacie i więcej jeszcze ko- 
chać winniście, zdrowe, wolne itęgie życie 
w obozach sportowych, oraz ćwiczenie du- 
cha w wysiłku i w zawodach, nikt nie zro- 
bl z nas męczenników rekordów i szam- 
pionów waqi najcięższej. 

„Musicie być i możecie być tylko naj- 
lepszym wyrazem młodości italskiej, rasy 
italskiej z jej wrażliwością i harmonią, 
z jej zdrowym sensem i pięknym gestem, 
bo to są cechy naszego korzenią, wytwo- 
ry uśmiechu ziemi, nieba i światła wielkiej, 
największej cywilizacji. 

„Jeżeli pomyślicie, że takimi byt 
trzeba, jałowy intelektualizm antifaszyzmu 
natychmiast schowa się pod ziemię, jak bied- 
na mumja w dobrze utkanych zwojach. 

«Aby być godnymi tego wszystkiego 
należy: uczyć się z metodą, z wiarą, z „in- 
telektem miłości”, starać się być silnymi 
fizycznie, być szczerymi zawsze bezwzględ- 
nie jakimbądżź kosztem, nienawidzieć rze- 
czy malych i grubjańskich w akcie pu- 
blicznym i moralnym. 

„Walka nie będzie krótka. Trzeba 
żyć z wiarą, z zupełnem oddaniem się 
temu wielkiemu odrodzeniu narodu. 


„Spodziewamy się, że Wódz, taktyk nie- 
zrównany i rządca, wypędzi ze szkól ma- 
łych ludzi z fałszywą doktryną. W tym 
dniu szkola stanie się rzeczywiście przy: 
bytkiem Wiary i Wiedzy”. 


Tekst tej mowy powinienby być na- 
lepiony na murach wszystkich uczelni pol- 
skich —dla profesorów i dla uczni. 

Czy u nas robi się „styl“ polski, czy 
stylizuje się Polaków na naród samoistny, 
oryginalny—nie na „małpę narodów?“ 

Czy kto zajmuje się wypędzaniem 
z katedr „małych ludzi* 2 fałszywą dok- 
tryną? 

Czy młodzież nasza uczy się od mu- 
mji i na mumijach? 


R. 


Odbitka z numeru 102 „Pro Patria" 


Stosunek Monarchizmu 


do Konserwatyzmu i Postępu. 


Zasada monarchizmu jest czysto po 
lityczną i jako taka jest ordynacyjną lub 
koordynacyjną w stosunku do takich za- 
sad, jak «Konserwatywna lub postępowa, 
które są wobec niej subordynacyjne, to 
jest podporządkowane. Monarchizm mo- 
że być w pewnym okresie zachowawczy, 
w innym postępowy, zależnie od jego ce- 
lu głównego, to jest utrzymania państwa 
w porządki. Tak samo może być zacho- 
wawcza lub postępowa każda inna zasada 
lub forma ustrojowa, np. republikanizm. 
Znane są przecież w dziejach takie farmy 
jak np absolutyzm oświecony Fryderyka 
Il, utożsamiony z postępem, lub republika 
Wenecka, utożsamiana z absolutnym ary- 
stokratycznym konserwatyzmem. Jest błąd 
i teoretyczny i historyczny w mniemaniu, 
że każda monarchja musi być konserwa- 
tywna, a każda republika- -postępowa. 

To co jest szczególowe nie może de- 
finjować ogólnego. 

Monarchizm może być nazwany za- 
chowawczością tylka w stosunku do sa- 
mego siebie, jako do principium jedności 
władzy i do tych zasad nizzmiennych pra- 
wa wyższego Bożego, które są tej jedno- 
ści władzy sankcją i źródłem. Jeżeli od- 
stąpi choć na wlos od tych fundamentów, 
kopie sobie niechybny grób. -Pod miską 
zasady „wolności* rozsadzi go zasada mo- 
żliwości władzy wieloosobowej albo zbio- 
rowej. lnnemi słowy konserwatyzm mo- 
narchizmu jest to konserwatyzm czysto po- 
lityczny, będący w stosunku przypadkowe- 
ga utylitaryzmu do różnych konserwatyw- 


tych grupach naturalnych i zdrowych, któ- 
re, pochłonięte własną kompetencją, nie 
stają do rywalizacji z <asadą jedności wła- 
dzy zwierzchniej. 

Natomiast monarchizm zwalczać mu- 
si grupy pasożytnicze i zbędne. analogicz- 
nie do owadów lub grzybków szkodników 
na lanach zbóż żyjących. Wszystko jed- 
no czy będą się nne nazywały: konserwa 
tywnemi, czy postępowemi, czy nacjonal- 
nemi, czy socjalistycznemi, czy radykalne- 
mi. Bo te przymiotniki są to tylko na- 
zwy prelekstowe do działań anarchicznych 
przeciwko jedności wladzy zwierzchniej. 
Te wszystkie, pozorami swej bezprzedmio- 
towości ideowej, wprowadzają tylko zamęt. 
Królewięta powstają przeciwko królom — 
oto wyraz odpowiedni, pozostawiony nam 
przez dzieje Polski, jeżeli wogóle chcemy 
z doświadczeń dziejowych korzystać, Ło 
są ludzie, którzy od każdodziennegoa wsta- 
nia z łóżka chcą zaczynać Życie na no- 
wo. | dla państwa jednakowo jest nie- 
bezpieczny, zarówno Szczęsny Potocki ze 
swoją k!'iką zachowawczą, jak i rewolucja- 
nista z Honoratki warszawskiej ze swoim 
pędem demokratyczno postępawo-demago- 
qgicznym. 

Monarchizm, jaka zalożenie zgodne 
z naturą stosunków ludzkich, stać na ta, 
aby w dzialaniach swoich był logiczny, to 
2naczy zarazem w danym wypadku i real- 
ny. Muszę więc pytać konserwatyzmu: 
czym jesteś, co chcesz konserwować? Bo 
jeżeli chcesz konserwować brud, śmiecie 
nie bielić wapnem ścian, to hola. panie 


nych lub postępowych tendencji poaszcze- kochanku, musisz to robić w imieniu po 
gólnych elementów życia spo>lecznego. rządku. | monarchizm musi pytać „po- 
Z punktu widzenia swoich zadań musi bo- stębowca”: „czym jesteś, czego chcesz, 


wiem uważać różne fragmenty zjawis< spo- 
łecznych, jako sobie podporządkowane. 
W przeciwnym razie nie móglby różnych 
rzeczy koordynować w całość, czyii mu- 
sialby narazić się na niebezpieczeństwo 
przewrotu. 


Dalej monarchizm nie może uwa- 
żać pojęć „konserwatyzm“ i „postep“ za 
zdatne do rzeczowego określenia, a zatem 
i do aplikacji, jaka określonych zasai kie- 
rowniczych. | 

Bo, mówiąc ściśle, co właściwie róż- 
niczkuje konserwację a postęp? Jeżeli 
chodzi a ludzi, to ich temperament i ener- 


co zamierzasz worowadzić?* Bo jeż li 
chcesz rujnować budowle Jeszcze zupełnie 
przydatne, wprowadzać nowe choroby, re- 
komendować tandetę, to hola, braciszku, 
tego nie będzie. 

Odnosi się to zarówno do działań 
gospodarczych, a tembardzie| jeszcze do 
działań duchowych, do kapitalu kultury. 
Kapitalem kultury nazywa się tradycję. 
Tradycję tak samo, jaki rzeczy materjalne, 
należy konserwować i zarazem rozwijać. 
Tradycja to nie stagnacja: staw zamulo- 
ny z wyziewami. Tradycja jest to korzeń 
wszelkiej twórczości ludzkiej — na wszel- 


gja. Natomiast rzeczową podstawą róż- kich możliwych polach. Monarchizm strze- 
niczkowania jest cel, mianowicie to a to że jej, jak Żrenicy swego oka. 
trzeba zrobić, 'np. utrzymać w porządku A gdy na narody i na naństw4 przy- 


to, co już jest, lub zadosyćuczynić nowej 
potrzebie koniecznej, która powstała. Pierw- 
sza z tych czynności nazywa się kanser- 
wacją, druga -- innowacją. Można powie- 
dzieć, że zarówno konserwacja, jak inno- 
wacja, jest konserwacią kraju, jako całości, 
można powiedzieć, że obie są i poste- 
pem. 

Otóż monerchizm 


jest kantcolerem, 


chodzą „morowe dziewice" już nie fizycz- 
ne, ale duchowe, gorsze, w postaci paranoi, 
czyli oblędów umysłowych, ogłupiających 
masy (np. dzisiejszy bolszewizm —interna- 
cjonalizin), to jedna tylko monarchia mo- 
że stanąć w obronie narodu | państwa 
z banderą: „non possumus, przetrzymać 
zarazę. dzięki swej zasadzie jedności i oca- 
lić calość od zaglady. 


taksatorem i regulatorem zarówno konser- Bończa. 
wacji tego, co już jest, jak i tego. co się k 
zamierza wprowadzić nowego. Mus! to Operacje. 


oceniać merytorycznie, to jest rzeczowo 
według klimatu kraju, nie wedlug przy- 
godnych wiatrów. 

Również w stosunku już nie do celu 
państwowego, lecz do interesów i działań 
poszczególnych klas spolecznych, zarówno 
konserwatyzm jak i postęp, nie dają się 
określić demarkacyjnie. Czy to w zawo- 
dzie rolniczym, czy przemyslowy.n, czy 
kupieckim jednostki energiczne rozumieją 
konserwację swego Stanu posiadania, jako 
wymagającą różnych zmian, ulepszających 
i zgodnych z naturą rzeczy. Widzimy, 
jak przenikajaca energja ludzka lączy za- 
wodowców o interesach podobnych w zwią- 
zki i syndykaty,a to w celach konserwacji 
bytu przy pomocy sposobów. nastręczają- 
cych się rozumowi. Monarchizm ma naj- 
wyższy interes popierania i oparcia”się na 


Reasutor: Manryu Qisazewsni. Wyo: 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki Póln. 
schwytana jednego z Rotszyldów na olbrzymiej 
kontrzbandzie spirytusem. Bal sama stolica „Wol- 
nej ojczyzny Wecszyngtona” New-York liczy 2.500.000 
żydów. 

Bolszewik Krasin pozostawił 
3.000.000 funtów szterlingów. Bodaj la interes na 
„proletarjacie*. Czem się w islocie swej różni 
handel demokracją | socjalizmem od handlu ży- 
wym towarem. | lo i to Żywy towar. 


Inflacyjna operacja Niemców w latach 1921— 
1923 okazala się chef d'oeuvre. Drukawall marki 
wagonami, wiele z nich z datą 1910 r., œwywazllı 
ı sprzedawali we Francji, Belgii. Ameryce, Anglij! 
za dolary, szterlingi. paplery wartościowe oparte 
na złocie. trzymając to w benkech zagranicznych. 
Sprzedali wcale dobrze takich marek 140 milar- 
dów—osiągając na monecie parytetowej 40 mlljar- 
dów. Za to postawili polem Renteumark. Dzisiaj 
Niemcy stoją linensowo najlepiej ze wszystkich 
krajów kontyneniu Europy. 

Niemcom zapłacila inflację zagranica. Rząd 
polski zmarnował własnych obywoteli. 


po śmierci 
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